
Komunikaty
Z w iązk u  Z a k ła d ó w  G raficznych i W ydaw niczych  
na P o ls k ę  Z a ch o d n ią  z  s ie d z ib ą  w  P o zn a n iu .

Zebranie miesięczne Wydawców
celem om ów ienia p ren u m era ty

na styczeń 1924
odbęd-zie się w  sobotę, d n ia  15 g ru d n ia  1923 

po po łudniu  o godzin ie  3
w lokalu  zw iązkow ym  przy Starym Rynku nr. 4.

Z w racając uw agę n a  a r ty k u ł „Za kosztow ny prze­
m ysł" prosim y Sz. Członków o najliczn iejszy  udzia ł 
w  posiedzeniu tem , poniew aż zachodzi kon ieczna po­
trzeba- u s ta le n ia  p ren u m era ty  już  ma styczeń w  zło­
tych  polskich, inaczej bowiem  byt gazet je s t pow ażnie 
zagrożony. N iechaj n ik t z za in teresow anych  nie za­
niedba przybyć, aby później nie u ty sk iw ał n a  pow zię­
te uchw ały. .   Sekr. gen.: Knjy.

Zwyżka płac.
N a mocy u k ła d u  cennikow ego z d n ia  24 m arca  

1922 ro k u  podw yższa się płace pracow ników  d ru k a r­
skich z dniem  1 g ru d n ia  począw szy o 122%.

Tabelkę z rozliczeniem  now ych płac zam ieszcza­
my drugostronnie. Sekr. gen.: Kryg.

Posiedzenie kalkulacyjne
zwołane n a  dzień 3 g rudn ia  r. b., w yw ołało ogrom ne 
zainteresow anie, czego najlepszym  dowodem  liczny 
udlział, bo zebrało się 45 uczestników-'. Posiedzenie 
kalku lacy jne  zw ołane zostało rua w niosek  p. B. K a­
peli, s taw ione n a  ogólnem  zebran iu  członków-' z dn ia  
21 lis to p ad a  r. b. P rzeprow adzenie też całości poru- 
ćzbtno w nioskodaw cy. N iestety  jednak , re feren t n ie ­
zupełnie zadow olił zebranych, trak tu jąc  rzecz może 
zbyt pow ierzchow nie, tłum acząc się, że nie m iał za­
m ia ru  kw estji postaw iać zasadniczo, lecz ty lko  infor­
m acyjnie. Za to  w  ożywionej dyskusji om ówiono 
spraw ę k a lk u lac ji w szechstronnie,

; W  -rezultacie o b rad  wybrano- kom isję, k tó ra  się 
tn ą  zająć ewtl. popraw ką cennika i zastosow ać w d a­

nym  r-aizie -przy k a lk u lac jach  -złoty pio-liśki. Do kom i­
sji tej w chodzą pp.: J. Kuglin-, E. K ręglew ski, F r. 
Kusz, B. Kapela-, T. Kryg, L. Klo-psz i E. Banie.

Z-arząd g łów ny ze siwej s tro n y  i poza k o m isją  tą, 
uw ażając  oibe-cin-y cennik  ma ogól za  w ystarcza jący , 
a  uw aża jąc  tylko-, że -dużo zaińtere-siowanych człon­
ków  go -nie rozumie., zam ierza, zorganizow ać -kilka, 
w ykładów , inia k tó ry ch  odpow iedni fachow cy n a  
p rzy k ład ach  -objaśnią, jak  w łaściw ie należy  k a lk u lo ­
w ać pod ług  -cennika.

W tym  celu p ro sim y  o zgłoszenia członków, 
któnzyby w  kursa-ch tak ich  wziąć chcieli ud-ział. 
Bl.iż-sze wa-runlki u s ta li Z arząd Główmy po o trzym an iu  
d-oistialteiczin-ej ilości zgłoszeń.

Sekr: gen. Kryg.

Za kosztowny przemysł.
Pod powyż-szynr nagłów kiem  zam ieszcza sena to r 

Koskow ski w „K ur jerze W arszaw sk im " a r ty k u ł 
w stępny, z którego — ze w zględu n a  w ażność po ru ­
szonego tem a tu  — pow tarzam y w ażniejsze ustępy:

Istn ie je  i rozw ija  się w zastrasza jącem  tem pie 
pew na sp raw a, co do k tórej znaczenia i c h a rak te ru  
publicznego nie będzie już różnic zdań... naw et m ię­
dzy p a rtja m i politycznem i. S p raw a z pozoru d rugo­
rzędna, a  przecież w ybitn ie i pow szechnie k u ltu ra l­
na: jes t n ią  w zrasta jąca  drożyzna papieru .

K ładziem y n a  n ią  tak  w ielki nacisk , że nie w a­
ham y  się poświęcić jej k ilk u  uwag- n a  naczelnem  w 
piśm ie m iejscu , rezerw 'owanem  dla problem atów  ó 
doniosłości ogólnej.

K w estja  p ap ie ru  — to kw est ja  książk i. Od cen 
p ap ieru  zależy rozpow szechnianie prasy . D rożyzna 
pap ieru , to tam a , po-stawiona ku ltu rze .

Otóż pow iedzm y sobie: tę już  u  siebie posiadam y. 
P ap ie r jest. ta k  drogi, ze ludzie zaczynają oszczędzać 
na  książce i n a  czaso-piśmie. Jeszcze krok  dalej, a 
cofniem y się w stecz do czasów głęboko przedw ojen­
nych. A przecież m am y czasy dem okratyczne, k tó ­
rych  n a jis to tn ie jszą  cechą duchow ą winien-by być 
rozwój czytelnictw a.

Rozwój czyteln ictw a! Z apyta jc ie  w ydaw ców  > 
księgarzy , jak  to sto ją  rzeczy z kupow aniem  książek  
np. przez studentów ' wyższych uczelni naukow ych, 
albo przez lud, albo przez in teligencję. I jak ich  to
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Obecna płaca w zawodzie graficznym w Poznaniu, obowiązująca od 1 grudnia 1923
________________________ (zwyżka 122'Vn —  46 godzin tygodniowo).
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k ap ita łó w  dziś potrzeba, aby w ydać jed n ą  jedyną, 
w cale nie luksusow ą książczynę! A tem po drożyzny 
p ap ie ru  jes t tu  tak ie , że w cale nie może być m ow y o 
jego rów noległości z w zrostem  w ynagrodzeń i docho­
dów przeciętnego obyw atela  polskiego. To też jes teś­
m y w przededn iu  k ryzysu  w ydaw niczo-drukarsk iego . 
Już  dow iadu jem y się ze źródeł au ten tycznych , że n ie ­
k tó re w ielk ie d ru k a rn ie , zw łaszcza w K rakow ie i P o ­
znan iu , zw a ln ia ją  m asow o sw ych pracow ników , po­
niew aż nie m a ją  roboty.

B yły czasy, jeszcze niedaw no, k iedy nabycie 
k siążk i w obcym  języku w yglądało  n a  zbytek i odby- 
w ało  się po dobrym  nam yśle. Dziś w pew nych w a­
ru n k a c h  ro le  się odw róciły. B yw ają książk i zag ra ­
niczne tańsze  od polskich. Za 10 lirów , za 10 fra n ­
ków  fran cu sk ich  m ożna kup ić  w cale pow ażne dzieło 
w łoskie, fran cu sk ie . P orów najc ie  to ceny z cenam i 
podobnych w ydaw nictw  p o lsk ich !

Równie źle się p rzed staw ia ją  S tosunki w dziedzi­
nie prasow ej. T u ta j sk u tk i drożyzny p ap ie ru  dadzą 
się jeszcze łatw iej zm ierzyć wręcz staty styczn ie  w 
zm niejszan iu  się liczby czytelników  a conajm niej w 
s tag n ac ji. W ydaw cy doskonale w iedzą, że u m ia rk o ­
w a n a  o p ła ta  abonam entow a w pływ a znakom icie a 
bezpośrednio n a  w zrost poczytności, ale nie m ogą nic 
w' tym  k ie ru n k u  czynić, ho m a ją  n iezm ierne zobo­
w iązan ia  wobec fab rykan tów  pap ieru . Doszło prze­
cież w osta tn ich  czasach  do tego, że w ydaw cy zm u­
szeni są  p łacić za p ap ier ro tacy jn y  złotem i polskiem i, 
a  więc fran k am i szw ajcarsk iem i (t. j. ich  rów now ar­
to śc ią  w m ark ach ), czyli, że w tej gałęzi n a s tąp iła  
p e łn a  ta k  zw ana w aloryzacja , znacznie w yprzedzając 
w aloryzację  dochodów i w ydatków  przedsięb iorstw  
pryw atnych.

S k u tk i tego s ta n u  rzeczy nie dadzą, jak  to, n ieste ­
ty, m u sim y  przew idyw ać, n a  siebie czekać. L ada 
m iesiąc  dożyjem y likw idac ji całego szeregu słabych 
finansow a, ale n iem niej użytecznych, niezbędnych 
w ydaw nictw .

Na ten  sm utny  i groźny rozwój stosunków  nie 
m ożem y nie zw rócić uw agi św iatłej op in ji publicznej. 
M usim y także zaapelow ać do kół, za jm ujących  się 
czy to  urzędow nie, czy to organizacyjn ie- zawodowo 
naszą po lity k ą  ekonom iczną, aby za in teresow ały  się 
z jaw isk iem , m ającem  bezsporną wagę d la całego ży­
cia k u ltu ra ln eg o  w Polsce.

W zras ta jąca  system atycznie, a ta k  gw ałtow nie 
drożyzna p ap ieru  m usi w ysunąć n a  porządek  dzienny 
kweistję p ro tek c ji celnej, -zapewniającej przem ysł i 
zabezpieczającej ceny, s to jące iw słusznej p roporcji z 
isto tnem i zasobam i obyw ateli. Podobno fabrykanci 
p ap ie ru  źródło drożyzny w sk azu ją  w  cenie surowców. 
S kąd kol w iek "wszakże ono płynie re zu lta t je s t d la 
spożywców  zawsze ten  sam  a op łakany . Z apew nienie 
p rodukc ji pap ieru  jes t praw id łow o poczytyw ane za 
część zadań  k ra jow ej polityk i ekonom icznej, n ie  może 
się ono w szakże odbyw ać kosztem  zbyt w ielk im , bo 
sięgającym  aż do ob rażan ia  in teresów  k u ltu ra ln y ch . 
P ism o i k s iążk a  — są  to1 zbyt e lem en ta rne  potrzeby i 
zbyt cenne dobra, aby  godziło się uszczuplać ich  roz­
wój dlatego, że przem ysł papierow y p rag n ie  kw itnąć 
w państw ie.

Jesteśm y też pew ni, że nie zna jdu je  się u  n as  
n ik t, k toby  odw ażył się bronić przem ysłu, ta k  n iedo­
statecznie dostrojonego do celów i zadań  ludności w 
u s tro ju  dem okratycznym . Jeszcze dziś m ożna znaleźć 
środk i zaradcze, jeszcze p o ra  zw rócić z błędnej drogi, 
a le gdy s to su n k i zaostrzą  się już do niem ożliw ości, 
to w ów czas żaden minitetęr p rzem ysłu  i h an d lu  nie 
za tk a  uszu  przed głosem  słuszności, to w a lk a  z d ro ­
żyzną pap ieru  stan ie  się hasłem  prak tycznem  rządu . 
A w  ręk ach  rząd u  zn a jd ą  się koniec końców  skutecz­
ne środki zaradcze. B: K.

*  * :;{

Na to  o trzym ała  red ak c ja  „K urjera W arszaw sk ie­
go" n a s tęp u ją cą  odpowiedź:

Szanow ny P an ie  R edaktorze!
, Licząc się z opinją. pub liczną i  w pływ em  aa  n ią  

n a js ta rsz e g o . i szeroko rozpow szechnionego p ism a



BEZWZGLĘDNE UZNANIE KOŁ ZAWODOWYCH
ZDOBYŁ SOBIE

POLSKI CEnniK DRUKRRSKI
OPRACOW ANY P R Z E Z  ZWIĄZEK ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH I WYDAWNI­
CZYCH NA POLSKĘ ZACHODNIĄ Z SIED ZIBĄ  W POZNANIU, PONIEW AŻ 
OKAZAŁ SIĘ DOBRYM PO DRĘCZN IKIEM  K A L K U L A C Y JN Y M ............................

CENA E G Z E M P L A R Z A ..............................  100000 .—!
POLECONA PRZESYŁKA PO CZTOW A  60000 .—.

WYSYŁKĘ USKUTECZNIA ZA PO PRZED N IEM  NADESŁANIEM NALEŻYTOŚCI NA KONTO P. K. O. Nr. 202.868

BIURO ZWIĄZKU ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH I WYDAWNICZYCH NA P. ZACH.
W PO ZNANIU, S TAR Y R YN EK  4.

Z M IA N A  C E N  P O L S K I E G O  C E N N I K A  D R U K A R S K I E G O  W A Ż N A  O D  1 G R U D N IA  1923 R .
CENY PODSTAW OW E, PO DANE W POLSKIM CENNIKU DRUKARSKIM, PO DW YŻSZAJĄ SIĘ OD 1 GRUDNIA 
POCZĄW SZY O 90 0 0 0 % , KTÓRE ZALECA SIE PRZY KALKULACJACH DOLICZAĆ NIE DO KAŻDEJ PO ZY C JI 
OSOBNO, ALE DO SUMY K O Ń C O W E J.  - -    . . .  ............................................................

Pańskiego, n ie  m ożem y, pozostaw ić bez odpowiedzi 
w stępnego a r ty k u łu  o cenach pap ieru , um ieszczone­
go w  num erze 329 „K urjera" i p rosim y  uprzejm ie  o 
gościnność d la  następ u jąceg o  w y jaśn ien ia .

Czy is to tn ie  p ap ie r je s t drogi? N ajlepsza odpo­
wiedź n a  to  zapy tan ie  daje  n astęp u jące  cyfrowe zesta­
w ienie. K ilogram  p ap ie ru  ro tacy jnego  kosztow ał 
przed w o jn ą  iz p ap ie rn i k ra jo w ej 17,6 kop. złotych, 
czyli 47 centym ów  złotych, cizyli 51 centym ów  szw aj­
carskich, obecnie zaś ten  sam  p ap ier je s t sp rzedaw a­
ny za rów now artość 35,5 cent. szw ajcarsk ich , czyli 
kosztu je przeszło 30% tan ie j niż przed w ojną, pom i­
mo tego, że główne elem enty  produkcji, ja k  np. w ę­
giel je s t droższy niż przed w ojną, filce, s ita  itp, kosz­
tu ją  Mizko dwa razy  drożej i t. d.

Jeżeli w ięc pom im o tego p ap ier je s t znacznie ta ń ­
szy, je s t to' w łaśn ie  dowodem, że p ap iern ie  liczą się 
ze słusznem i m otyw am i, przytoczonem i w wyżej 
w zm iankow anych  w yw odach „K urjera". Zdaje się 
jednak , że obecnej ta k  n isk ie j ceny pap ieru , n iestety , 
długo u trzy m ać nie będzie m ożna, gdyż ko sz ta  w łas­
ne — .wyrażono w sta łym  m iern ik u  — n iezm iern ie 
szybko rosną.

Co się tyczy n o to w an ia  cen w ekw iw alencie fran ­
ków szw ajcarsk ich , to pap iern ie  sam e p łacą  za drze­
wo1 z lasów  państw ow ych, za celulozę, szm aty, chem i- 
ka lja , szereg a r ty k u łó w  pom ocniczych i t. d. w ten  
w łaśnie sposób. Dlatego też przy  szybkiej dew alu­
a c ji 'm a rk i p ap iern ie  nie były w stan ie  odtw orzyć 
sprzedanego p ap ieru  naw et w  przybliżeniu  za sum ę 
zań osiągn ię tą  i ponosiły  z tego powodu tak  znaczne 
straty ,, iż dalsze trw an ie  p rzy  cenn iku  ma-rkow.ym 
m usiałoby  doprow adzić je w  k ró tk im  czasie do fin an ­
sow ej katastro fy .

Z resztą w epoce, w k tórej rząd  i sejm  doszedł do 
przekonania, o konieczności w aloryzow ania podat­
ków, op łat pożyczek, gdy każdy obyw atel odczuw a 
sk u tk i sta łych  cen w każdem  gospodarstw ie, p rag n ą- 
cem, is tn ieć , sp o tk a  się n iew ątp liw ie z całkoW item 
zrozum ieniem  ze s trony  op in ji publicznej.

Racz przyjąć, Szanow ny P an ie  R edaktorze, w y­
razy  praw dziw ego szacunku , z .jakim  pozostaje 

Tadeusz Czerniejewski,
d y rek to r Zw iązku zawodowego pap iern i polskich.

❖ ;j: '
Zam ieszczając w im ię bezstronności powyższe 

w yjaśn ien ie  Zw iązku zawodowego pap iern i, podkreś­
lić m usim y, iż fak t „no tow ania  cen w ekw iw alencie 
franków  szw ajcarsk ich"  p ap iern ie  tłu m aczą  płace­
niem  w ten  sposób za n iezbędny do w yrobu pap ieru  
surow iec. N iestety, jed n ak  w ydaw nictw a pism  po l­
skich, k tó re k onsekw en tn ie  rzecz biorąc, powinny 
zatem  rów nież ceny usta lać  we fran k ach  szw ajcar­
skich, dotąd tego n ie czynią, w obaw ie przed  zbyt 
w ielk iem  obciążeniem  abonen ta  i in seren ta . W  tem  
też tk w i przedew szystk iem  wyjątkowo- tru d n e  poło­
żenie w ydaw nicze p rasy  w  chw ili obecnej, co podn ieś­
liśm y  w  a rty k u le  „K urjera" w  num erze 329. (Przyp. 
red.) ____

„Uderzyć w  stół, a nożyce się odezwą!”
Odpowiedź „człowiekowi zachodu" na artykuł „Głos 

przestrogi".
A rtyku ł za ty tu ło w an y  „Głos p rzestrog i"  w  n r. 47 

udow odnił -niezbicie, że w roga  każdego poznaje się 
dopiero w tenczas, gdy -się z n im  dłuższy czas obcuje. 
P iszący te n  a r ty k u ł nie był n igdy  an ty sem itą , lecz 
p raw dziw ym  P o lak iem  i n ig d y  w rogo nie w ystępo­
w ał -przeciwko m niejszościom  narodowym '. P rzeci­
w nie, -w ychow any w -d aw n ie jsze j atm osferze d z ie ln i­
cy wielkoipoi-skie-j p rzekonał się, że tu te js i  obyw atele- 
żydzi byli -nam Polakom  -pod -niejednym w zględem  
niekoniecznie szkodliw i. Oczywiście, by ła  to  „za­
sługa" id-awniej-szego r-ząd-u p rusk iego , w k tó rym  
ró w n o u p raw n ien ia  -dla w-sizystkich -nie było, zw łasz­
cza d la  żydów.

D-ziś n a to m iast, gdy  j-uż -we w olnej i przez nas 
Polalków-chirześcijam o-swio-bód-z-cinej żyjem y Oj czy- 
źnie, -po -pięcioletnim  p raw ie  -ohcioiwaniu -z ob y w ate la­
mi żydow skiego poich-ód-zen-ia, clo imn-ego przys-ze-



dłeni p rzekonania. Nie widzę już bow iem  tego d a ­
w niejszego ty p u  inteligentnego^ obywateLa-żyda, z 
k tó rym  rzete ln ie  robiło  się  tra n sa k c je  kup ieck ie  
i przed k tó rego  k o n k u ren c ją  n ie  m iał n ik t  obaw y, 
lecz spo ty k am  (prawie ty lko  najgorszego  ty p u  hała- 
ciarzy-żydów. N a  co się  dziś p a trzy  m u si p rz e s tra ­
szyć każdego nieupcizedzońego cizłowiefca.

G dybyśm y bow iem  n a  ca łą  gospodarkę ekonom i­
czną u  n as p a trzeć  m ieli ty lko  ze spokojem  i z za- 
łolżouemi rę k o m a  to byśm y dopraw dy (doczekali się 
czasów  bolszew ickich, gdzie żydzi s ą  sza farzam i ca ­
łej s y t u a c j i  gospodarczej i p an am i życia i m ien ia  
każdego  człow ieka. Lecz n ie  cieisiz się  iziawoześnie 
j„cizło w ieczku  zachodu", w e W iełkopołsce bowiem  
m iejsca n a  pop isy  tego rod za ju  d la  wais n iem a, tu  n a ­
ro d u  ducłi jeszcze n ie  za tru ty . Jalk d łu g o  za ś  będzie­
cie „P an am i W schodni", n ied a le k a  przyszłość pokaże.

W yszły szydła, z  m iecha i p rzekonaliśm y się 
wszyscy naocznie, ja k  to żydzi czyhają , n a  zgubę 
każdego Pólaka-goja , k tó ry  rw ie  s ię  do p racy  i chc ia ł­
by się  usam odzieln ić  w  sw oim  w łasn y m  k ra ju . Oni, 
żydzi chcieliby być panami  sy tu ac ji efcoinomiczno- 
gospodarczej, zag arn ia jąc  -cały przemyisł i handel 
w  swoje szpony a  lobywatel-P-o-l-ak-chrześcijanin m ia ł­
by być tylko ich pachołkiem . W szystk im  się nam  
z czasem  otw orzą oczy, czerni żydzi s ą  w p ań stw ie  n-a- 
szem  i jak  pow oli lecz istaile u p ra w ia ją  .nikczem ną ro­
botę, aby .zagarnąć w ładzę, przem ysł i handel dla 
siebie. W iedzą o n i doskonale, że im  w szędzie -dobrze, 
ale najlep iej d la  mieli w Póls-ce i d la  -tęgo iw podły 
sposób przeprow adzają ag itację  ta n i, gdzie czują, że 
Po lak , k tó ry  się  rw ie  d o  Czynu i p racy , alby go ty lko  
zm arnow ać i tnie dopuścić aby „goj" rob ił żydom  k o n ­
kurencję .

Obow iązkiem  za tem  w szystk ich  pow inno, być, by 
od żyda, ań i przez żyda n ie  kupow ać, a  n a p isy  „Ży­
dom wstęp wzbroniony" poum ieszczać p rzy  głów nym  
wejś-ciu do zak ładów  n aszych  i n ie  ścierpieć, aby  p ro ­
gi nasze  żyd w schodni 'przestąpił.

Czy w y p ad ek  tein n ie je s t ja sk ra w y m  dowodem, 
że żyd to najniehezpiecziniejiszy w róg w ew nętrzny  
w k ra ju  na.szym, k tó ry  pazury siwe coraz dalej w y­
ciąga, aby  n a s  ty lk o  ekonom icznie i państwowo- znisz­
czyć. Toć żydzi w iedzą bardzo dobrze, że t r a k ta t  
w ersa lsk i bierze w  obronę m niejszości narodow e 
i -dla. tego  n o s siwój zadziera ją  z d n ia  na dzień  coraz 
wyżej. Oni w ciąż zanoszą żale do L igi N arodów, 
cłioć zupełn ie  bezpodstaw nie, ale w a ra  k ażd em u  Po- 
lakow i-chrześcijaninow i., k tó ryby  się nw ał do  sam o ­
dzielnej p racy  -w życiu goisipodarcizcm.

Szan. „człowiek zachodu" był 'przekonany, że 
abonen tam i naszego o rganu  są tylko żydzi. Doisyć, 
że -nie twieirdzi, że żyd był założycielem  „P rzeglądu  
Graficznego".

Pisze dalej „człowiek zachodu", że „widocznie 
p ien iądze żydow skie bardzo n am  s m a k u ją  i n iem i 
nie gardzim y." (Już Szanow na R edakcja d a ła  na tę 
bezczelność ('odpowiednią odpowiedź.) -Ciekawy je ­
s tem , sk ąd  żydoistwo m a te  k ap ita ły , k tó rem i rozpo­
rządza i k tó re im  w łaśn ie  bardzo  sm ak u ją . Oto p ie­
n iądz przew ażnie -z h an d lu , k tó ry  po spryci-ansku p ro ­
w adzicie i k tó rym  sobie kieszenie w asze zapychacie, 
a  um iecie wlślzyśtikim go . w yciągać i w ielk im  i m a ­
luczkim  i jeżeli kom u, to w łaśn ie  wam, cham sk ie  d u ­
sze, n a sz  p ien iądz sm ak u je  i n im  .się tu-ozycie. Ale 
ja k  wyżej piowiedziałem, nie zad-ługo, a  całe 'Społe­
czeństwo. zw artym  frontem  -s-tanie w -obronie w łasnej, 
a  chw ila  ta. już  niezbyt daleka .

W końcu tego e labo ratu  grozi ów „człowiek za­
chodu" ag itac ją  m iędzy sw oim i b raćm i żydow skim i,

aby zaprzesta li abomowamie nas-zego „antysem ickiego 
(H-ackemkceu-zowsfciego) p ism a, a  raczej hańbiącego 
na.s Poiznańcizyków św istka", n azyw ając  n a s  n a  sam  
koniec, że -nie jesteśm y n aw e t ludźm i w schodu. Co 
za jad  gniew u i n ienaw iśc i! I za. cóż pytam  się? 
D om yślam  się... za to , że im  chcem y w y trąc ić  handel 
z rą k  w dzieln icy  naszej. Nie ig ra jc ie  z ogniem , 
w a ra  w am  tu taj...

B ezgraniczna bezczelność żydow ska „człowieka- 
zachodu" sięga, ja k  w idzim y z  n r . 48 naszego  o rganu , 
tak  -daleko, że .nalzywa n*a,s w szystk ich  d ra n ia m i 
z „H ackenfcreuz". A czy w iecie w szyscy co to  je s t 
Ilaćkenikreuz? Otio o rgan izac ja  an ty sem ick a  w  N iem ­
czech, od k tó re j u c iek a ją  żydzi ja k  d jaheł o d  św ięco­
nej wody. Dla. te@'o zrzeszm y się w szyscy be-z, w y­
ją tk u  w podobny z-wiązefc, a  n iech  n im  -będzie Z w ią­
zek G raficzny i Hnrfcoiwini-a D ru k arsk a , a  bron ią 
n aszą  organ  n a sz  „Przegląd  G raficzny i Papiern iczy" 
w Poznan iu .

Na. tem  kończym y -naszą rozpraw ę z zuchw ałym  
żydjziakiem.

W ampiry. W iem y już  oddaw na, że „H urtownia. 
D ru k a rsk a"  stoi kością w  gard le  rozm aitym  „lu­
dziom  zachodu". To też g ry zą  nas, gdzie się. da. 
Z w racaliśm y już w num erze 21 „P rzeg lądu" uw agę 
na firm ę „N awis", jakobyśm y u niej zakupyw ali 
rozm aite  tow ary , co m ija  się z p raw dą. Obecnie zna­
lazła. się znow u w arszaw ska, f irm a  A. E bin  & D. 
Szapiro róż., k tó rej przedstaw iciel in ży n ie r Szapiro, 
w m aw ia rozm aitym  firm om , że pokryw am y zapo­
trzebow ania swoje w m a te rja ła ch  d ru k a rsk ich  w  te j­
że firm ie. O św iadczam y wobec tego kategorycznie, 
że nie jesteśm y  i nie by liśm y nigdy w  żadnych abso­
lu tn ie  s to su n k ach  z firm ą p. róż. Szapiro, K tóremu 
zw racam y uw agę, że w ten  sposób nie u p ra w ia  ła- 
p ich łopstw a „człowiek zachodu".

Hurtownia Drukarska T. A.
Eksport Stanów Zjednoczonych. W  pierw szej 

połowie 1923 noku w yw ieziono z A m eryki 124- 640 m a­
szyn  -do p isa n ia  w artości 7 288 000 diolarów i 7 763 m a­
szyn do p o d aw an ia  w artości 1 311 000 dolarów . P od­
czas o sta tn ich  zaw odów  w .pisaniu n a  malszynie, 
urządzonych  w  Chicago ,wizięły pierwisze preimje fa­
b ry k a ty  „Underwoiod". Piod-czais ko n k u rsó w  p isa n ia  
w zięła  pierws-zą prernję 19 le tn ia  p an ien k a , z a  bez­
błędne n ap isan ie  92 słów  w  m inucie. W y staw a  przy­
rządów  b iu row ych  u ja w n iła  różne -ulepszenia m a ­
szyn -do pisania., -zliczania i t. p.

Z ruchu towarzystw

W ystaw a Graficzna w Poznaniu.
Z okazji czw artej rocznicy założenia Polskiego 

T ow arzystw a G raficznego w P oznan iu  odbędzie się 
w niedzielę, 16 g ru d n ia  b. r., o godzinie 11-tej przed 
południem , w lokalu  „Paw ilon", przy u licy  P odgór­
nej, posiedzenie uroczyste, połączone z o tw arciem  
w ystaw y ty tu łu  książkow ego. R eferat o liis to rji i 
rozw oju ty tu łu  wygłosi prezes T ow arzystw a kol. J. 
K uglin. Na uroczystość tę zapraszam y Szan. ogół 
d ru k a rsk i jak n a ju p rze jm ie j.

Zarząd Polskiego Towarzystwa Graficznego.

Z chwili bieżącej
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Podręcznik dia składaczy 
maszynkowych.

D rukarstw o  polskie jes t bardzo ubogie w tech n i­
czną lite ra tu rę  zawodową. Prócz k ilk u  podręczników  
w ydanych przed ćw ierć w iekiem  i k ilk u  m onografij 
h isto rycznych  nie posiadam y — rzec m ożna — nicze­
go. W praw dzie od czasu dó czasu po jaw iały  się próby 
stw orzenia pew nego ogniska k u ltu ry  zawodowej, ale 
rych ło  upadały . I tak  Teodorczuk w K rakow ie w ydał 
przed 18-tu la ty  k ilkanaśc ie  zeszytów „P o rad n ik a  
Graficznego", m iesięcznika, k tó ry  nie znalazł p opar­
cia ivśród d rukarzy . Jednym  był on „chropow ato- 
o rnam entacy jn ie", d rug im  był n iew ygodnym  z innych  
względów, m niej szlachetnych , a  ogółowi — obojęt­
nym . W  ro k u  1912 w ydano w W arszaw ie „Rocznik 1 
G rafiki" nak ład em  kursów  K szta łcenia Zawodowego 
G rafików  o treśc i bardzo ubogiej — i to w szystko.

Dopiero w o sta tn ich  la tach  pow stały  p ism a zawo 
dowe, jedno w P o zn an iu  „Przegląd Graficzny", drugie 
w W arszaw ie „G rafika P olska".

O statn ie w ydaw nictw o okazuje dość ruchliw ości, 
podejm ując się w y d aw an ia  podręczników  zaw odo­
wych. Rzeczy sam ej należy ty lko  p rzyk lasnąć i uznać 
dobre chęci.

Świeżo w yszedł nak ład em  powyższego w ydaw nic- 
etwa „Podręcznik  d la  sk ładaczy  m aszynkow ych", k tó ­
rem u  należy  się bliżej przypatrzeć i poddać rzeczowej 
k ry tyce , co in ic ja to row i podobnych w ydaw nictw  
w yjść  może ty lko n a  pożytek.

Nim przystąp ię do om ów ienia broszury  sam ej, 
zwrócę się n a jp ierw  pod adresem  au to ra . Jako au to r 
figu ru je  W acław  M erkel. Jeśli ktoś pod sw em  nazw i­
skiem  w ydaje jak ąk o lw iek  pub likację  znaczy się, że 
jes t to płód duchow y au to ra , je s t to jego w łasnością, 
k tó rą  bezkarn ie  nie wolno n ikom u sobie przyw ła­
szczać. Tym czasem  pan W acław  M erkel przetłóm a- 
czył dosłow nie n iem iecki podręcznik  in s tru k cy jn y  

M ubleisena, nie w spom inając nic o tem  w przedm o­
wie, opatrzył sw em  im ieniem  i nazw isk iem  i puścił 
w św iat jak o  sw ą w łasną  tw órczość. T ak a  procedura  
jest n ieszlachetna, k tórej n ak ładcy  pow inni się w y­
strzegać. M am y zatem  do czynien ia z p lag ia tem  b a r­
dzo m izernym  a naw et szkodliw ym .

Kto chce pisać podręczniki, m usi swój przedm iot 
dobrze opanow ać. Tyczy się to sam o i tłóm acza, gdyż 
laik  stw orzy w tłóm aczeniu  dziw oląg, a  m łodych i 
niedośw iadczonych n iety lko  że n ie  pouczy, lecz w pro­
w adzi naw et w  błąd. A w iem y chyba z dośw iadcze­
n ia, że ła tw iej nauczyć się rzeczy now ej, niż odzwy­
czaić starego, złego naw ykn ien ia . A tak ich  złych 
naw ykn ień  przysw oić sobie może m łody składacz, 
b iorąc podręcznik  p. M. za dobrą m onetę. Dalej au to r 
lub  tłóm acz podręczników  technicznych m usi sobie 
zadać tru d u  zaznajom ien ia  się z polską no m en k la­
tu rą  techniczną. P o siad am y  już. przecież k ilk a  słow ­
ników  , w ydanych  przez stow arzyszen ia techn ików  i 
inżynierów , n iem a więc potrzeby p osług iw an ia  się 
„sztyftam i", szajbam i", „szybram i", „śrubsz takam i"  
itd . od k tó rych  się. roi w podręczniku  om aw ianym . 
Rzecz oczyw ista, że i pod względem  dyspozycji i sty lu  
języka w ym aga się jasności i popraw ności. T ym cza­
sem  spo tykam y tam  całe ustępy  tak  b a łam u tn ie  i 
n iejasno skreślone, że czyteln ik  nie może sobie zdać

spraw y o co chodzi i m a  się w rażenie, że tłóm acz sam  
nie po siad a  dośw iadczenia w przedm iocie, o k tó rym  
chce pouczać. N iew iedzieć dlaczego poprzestaw iano  
rozdziały, k tó re  M uhleisen w swej książce um ieścił 
w logicznej kolejności. N iedogodnością podręcznika, 
je s t i b ra k  niezbędnych rysunków , k tó re  do opisu 
tak  skom plikow anej m aszyny, ja k ą  jes t lino typa, są 
nieodzow ne. M ożna to w ytłóm aczyć w zględam i fi- 
nansow em i, jed n ak  zam iast um ieszczać aż dwie ilu ­
strac je  m aszyny w idzianej z przodu  i z boku, słusz- 
n iejszem  byłoby podać ry su n k i w ażniejsze, konieczne 
d la  łatw iejszego zrozum ienia. M ożnaby w końcu  
oznaczać poszczególne części m aszyny g łoskam i nie 
dow odam i, lecz w edług sp isu  fabrycznego. Pod  tym  
w zględem  niepotrzebnie kopjow ał tłóm acz zbyt w ier­
nie w ydanie n iem ieckie.

Jeśli już  p. W acław  M erkel zadał sobie t ru d  tłó- 
m aczenia podręcznika d la  sk ładaczy  m aszynkow ych 
a w ydaw nictw o „G rafiki P o lsk ie j"  nie szczędziło ko ­
sztów  d ru k u , to należało  zabrać się do przetłóm acze- 
n ia  o w iele lepszego podręcznika W alte ra , w ystrzega­
jąc się oczywiście błędów, przytoczonych w yżej. Z re­
sztą  i M uhleisen przetłóm aczył swój podręcznik  z 
angielskiego i już w tłóm aczen iu  n iem ieck iem  s trac ił 
n a  w artości.

M iejm y nadzieję, że doczekam y się lepszego pod­
ręczn ik a  w tej m ate rji, bądź to drogą k o n k u rsu , bądź 
też p racą  zbiorow ą, przy pom ocy Zw iązku graficzne 
go i sekcji zawodowej d rukarzy .

N im  tłóm acz p rzy stąp ił do opracow ania podręcz­
n ik a  należało  w pierw  u s ta lić  słow nictw o. Z n a jd u je ­
m y bowiem  w yrazy żywcem  wzięte z niem ieckiego, 
a naw et te sam e przedm ioty  oznaczono różnem i n a ­
zw am i. Np. raz  spo tykam y „przenośnik", to znów 
„elew ator", raz  „bufor", to znów „puffer" (str. 66), 
„frykcja" — „sprzęgło" (str. 62 i 91) itd .

P rzystąp ię  obecnie do w yk azan ia  i sp rostow an ia  
szeregu niedokładności, zaw artych  w tłóm aczeniu .

Przedm ow ę częściowo przetłóm aczono, częściowo 
jes t o ry g in a ln ą  w sw ym  rodzaju . Na stron ie  6-ej czy­
tam y:

„Nowe typy  m aszyn  t. zw. „Ideał" są już  w ię­
cej udoskonalone, gdyż m a ją  dw a i trzy  m ag a­
zyny, n a  k tó rych  sk ładacz za pom ocą specjalnego 
przyrządu  może sk ład ać  jednocześnie k ilk o m a ro ­
dza jam i pism a, np. garm ondem  i petitem  lub też 
garm ondem , burgosem  (m a być borgisem ) i p e ti­
tem . Jednocześnie k o n s tru k c ja  tych  m aszyn  
je s t więcej uproszczoną, tak  że w razie  jakiego 
za trzym ania , sk ładacz m aszynkow y zużyw a 
m niej czasu n a  usunięcie  przeszkody".

S kąd  p. M. nabył tak  dokładnych  w iadom ości 
o typach  „linotyp", to już jego ta jem n icą . Z asad n i­
cza różn ica „Ideał" od typów  dużych nie polega n a  
liczbie m agazynów , lecz n a  zm niejszonym  m agazynie. 
Jeśli „m ultim agazynów ka" p rzedstaw ia  uproszczoną 
konstrukcję , w ym agającą  w  razie jak ie j przeszkody 
m niej czasu do u su n ięc ia  jej, to proszę sobie obejrzeć 
chociaż ty lko dw um agazynów kę i porów nać m an ip u ­
lacje przy u su w an iu  zagrząźniętycń  m atryc  w  zam ku 
rozbierającym  górnego m agazynu, — n ie  m ów iąc już  
o „uproszczonej k o n stru k c ji"  czterom agażyiiów ki, 
U proszczony zaś m echanizm  k law ia tu ry  nie znajduje



się ty lko przy m ałych  typach  t. zw. „Ideał" lecz i 
przy now szych dużych typach.

N a str. 19-ej przy opisie k la w ia tu ry  zna jdu jem y  
tak ie  zdanie:

„Przy ro zb ie ran iu  k law ia tu ry  należy ją  zam ­
knąć, ja k  rów nież podporne p ionk i (a), p rzesuw a­
jąc przez um ieszczoną w n ich  o tw ór (oznaczony 
n a  ry su n k u  punk tem ) cienki d ru t" .
W szystko byłoby w porządku, gdyby tłóm acz nie 

dodał od siebie w  naw iasie : „oznaczony n a  ry su n k u  
p u n k tem ". Ów „p u n k t"  bow iem  (rycina w zię ta  z n ie ­
m ieckiego w ydan ia) je s t otw orem  d la  osi, n a  k tó re j 
p ionek  spoczywa, a  nie przeznaczonym  d la  u n ie ru ­
chom ien ia  p ionka. Otwór rzeczony zna jdu je  się w 
innem  m iejscu , i nie je s t oznaczony n a  rycin ie . P . M. 
nie m ontow ał w idocznie n igdy  w sw em  życiu k law ia ­
tu ry ,-inaczej nie dodaw ałby od siebie uw agi. Ale ów 
„punk t"  n a  ry c in ie  zain trygow ał, no — i trzeba było 
„dokum entn ie" popraw ić, co oczywiście było zby- 
tecznem .

Jeśli czasem  w życiu łudzk iem  nie sk ład a  się tak , 
jak b y  sobie człek życzył, przychodzi n a  m yśl p iosen­
k a : „O gw iazdeczko, coś błyszczała... w iodłaś ty  m nie 
źle"... — i chętn ie  by się zm ieniło  sw ą gw iazdeczkę 
n a  szczęśliwszą. Tego zd an ia  je s t i p. M„ gdyż rad z i 
gw iazdkę często zm ieniać (str. 24):

„G w iazdka m usi posiadać dostatecznie d łu ­
gie ząbki, aby m atryce, przechodząc przez n ią  
(m a być: popychane przez n ią ; p rzejść może tylko 
coś przez otw ór, np. d ru t przez otw ór w pionku) 
były dobrze u staw ian e , wobec tego należy  ją  czę­
sto zm ieniać. S p rężynka fry k cy jn a  n a  ty lnym  
końcu osi gw iazdki m a  być ta k  silną, aby w iersz 
m atry c  w w ierszow niku  m ógł być sw obodnie 
p rzesuw anym  naprzód."
Zbyt szybkie zużyw anie gw iazdki zależy od siły 

nap ięc ia  sp rężynk i dociskow ej czyli frykcy jnej. Jeśli 
dokręcim y ją  „ tak  silnie, aby w iersz m atry c  w w ier­
szow niku  m ógł być sw obodnie p rzesuw anym  n a ­
przód" — znaczy to sam o, co — u su n ąć  sprężynkę w o­
góle i um ocnić kó łko  n a  osi gw iazdkow ej. W ów czas 
napew no w iersz m atry c  w  w ierszow niku  będzie swo­
bodnie p rzesuw anym  i gw iazdkę m ożem y często 
zm ieniać. S tan ie  się zadość lekcji p. M. — in n a  rzecz, 
czy zak ład  nad ąży  w sp row adzan iu  now ych gw ia­
zdek. W  zd an iu  powyższem  opuszczono słów ko „ty l­
ko" i pow inno brzm ieć: „S prężynka fry k cy jn a  n a  ty l­
nym  końcu  osi gw iazdk i m a być t y l k o  ta k  silną..." 
To m ałoznaczące „tylko" m a  tu ta j duże znaczenie, o 
czem wie każdy  dośw iadczony składacz. Z darza się 
w praw dzie u  początkujących , że nie k ład ą  w agi n a  to 
„tylko", w  czem obecnie jeszcze u tw ierdza  ich p. M., 
a  sk u tk iem  tego n ie ty lko  częste zm ien ian ie  gw iazdki, 
lecz i inne u tru d n ie n ia  w  sk ład an iu .

D. c. n.

Które dolary są bez wartości?
W edług nadesizłych w iadom ości MiniStensltiwo 

S k arb u  S tanów  Zj-eidnoozoinyic!h zam ierza  w krótce 
przystąp ić do zm iany  banknotów dolarow ych. Noiwe 
ban k n o ty  m a ją  być 'drukow ane n a  specja ln ie  -skom­
ponow anym  pap ierze  i iz now ym i zn a k am i w odnym i. 
B ankno ty  -stare będą m u s ia ły  być 'w ym ienione w  cią­
gu najw yżej pół noku od d n ia  ogłoszenia zam iany . 
Kto w  p rzep isanym  okresie  'banknotów ' n ie  w ym ieni, 
trac i w szelk ie  p ra w o  ido- późniejszej w ym iany . P ro ­
je k t zm ian y  b an k n o tó w  w yw ołany zo sta ł p o jaw ie­
niem  się w  ca łym  św iecie 'dużej ilości fałszyw ych do­

larów  papierow ych. „F abryk i"  dolarów' zn a jd u ją  
się obecnie n iem al we w szystkich  w iększych m ia­
stach  E uropy, a fa lsy fika ty  są  tak  sp ry tn ie  p o d rab ia ­
ne, że często ludzie, k tó rzy  ciągle m a ją  do czynienia, 
z do laram i, n ie  m ogą rozróżnić banknotów  fałszy­
w ych od praw dziw ych.

P rzy  tej sposobności p rzyda się zapew ne naszym  
czyteln ikom  in form acja , że b an k n o ty  do-l-arowe z na- 
p isem  u  góry „The Comfederates S ta tes o-f A m erica" 
są n iew ażne i n ie  poisiadają żadnej w arto śc i. B an k ­
no ty  te  w ydane by ły  podczas w ojny  dom ow ej (1861 do 
1865) przez zb u n to w an ą  K onfederację S tanów  P o łu ­
dniow ych, a  po ukończeniu  w ojny  zoistały przez nząd 
S tanów  Zjedno-cizonych uniew ażnione.

Obecnie będące w  obiegu banknoty  m a ją  u góry 
nap is: „The U nited  -States -o-f A m erica w ill pay..."

R adzim y w ięc 'w szystkim  am atorom  dól-arów do­
brze każdy  b an k n o t obejrzeć ażeby n ie  paść  ofiarą, 
oszustw a.

Podatek od kart do gry.
Na najb liższem  posiedzeniu R ady M inistrów  roz­

p a try w an y  będzie w niesiony  przez m in is tra  skarbu  
p ro jek t rozporządzen ia w spraw ie podatku  od k art 
do gry. N a pod s ta wie tego p ro jek tu  podatek  w ynosi 
20 000 m k. od ta lji. Od k a r t  przywożonych z zag ra­
nicy uiszczać się będzie podatek  ró-wnocześnie z po­
b ieran iem  cła. W  razie  u ch y lan ia  się od obow iązku  
tego pod atk u  przew idyw ane są k a ry  od pół m ilj ona 
mk. aż do 500 m iljonów  mk.

Austrja. N astąp ił żyw szy ru c h  n a  ry n k u  spo­
w odow any san ac ją  stosunków  finan-sowych rząd o ­
wych. S pecjaln ie w zrosła ko n su m p cja  powszechnie 
używ anego papieru .

Anglja. Z ain teresow anie lepszym  papierem  nie 
n astąp iło ; naw et pap a  i pap ier do p ak o w an ia  nie zdo­
łały  zain teresow ać szerszych sfer kupieckich . Jedy ­
nie w iększe zapotrzebow anie odczuw a przy papierze 
gazetow ym , a  to  z pow odu w ielkiego popytu  kolonij 
ang ie lsk ich , tak  n. p. w A u stra lji w o sta tn ich  10 la ­
tach  zw iększyło się zapotrzebow anie sześciokrotnie. 
Jednakże i ten  popyt może zm aleć z chw ilą  zm niej­
szenia się w pływ ów  korony  w  kulonjach . K orzyst­
nie byłoby to  d la  K anady.

Finlandja. Z powodu za in te reso w an ia  się ry n ­
k iem  fiń sk im  przez Japon ję  nastąp iło  lekkie ożyw ie­
nie, jednakże  F in la n d ja  m a tru d n o śc i wobec silnej 
k o n k u ren c ji in n y ch  państw . S pecjaln ie m ałe za in ­
teresow anie budzi paipier lepszy, poniew aż 'Zbyt s il­
n ą  k onkurencję  tw orzą N iem cy i A u strja . W  osta t­
n im  czasie zdołano sprzedać d robn iejsze  ilości p a ­
p ie ru  gazetow ego dk> F ran c ji i S tanów  Zjednoczonych. 
Obniżenie cen za pap ier do palcow ania i inne grubsze 
pap iery  przyczyniło  się do d o konan ia  w iększych 
transaikcyj dio A nglji i A ustra lji. N a p ap ie r ch ińsk i 
p o s iad a ją  fabryk i zam ów ien ia  d o  przyszłego rok u .

Stany Zjednoczone. Polepszenie się sy tu ac ji n a  
ry n k u  w sk u tek  zniżen ia cen  n a  pap ier cło palcow ania 
um ożliw iło w iększych iiransafccyj.

Kanada. W ielk i popyt odczuw a się za papie­
rem  gazetow ym . F ab ry k i p ap ie ru  i k a rto n aże  s ą  
bardzo  izajęte, m im o  że 'Zapotrzebow anie d ru k a rn i 
zm alało. N a zeb ran iu  h u rtow ników  pap ieru , odby­
tem  w październ iku  stw ierdzono, że w o s ta tn ich  dwu

Z rynku papierniczego



-do trzech  m iesiącach  zm niejszył s ię  popyt. Je-st to 
zresztą -objaw spotykamy we w szystk ich  k ra ja ch  
p racu jących  -na, eksport.

Notatki

Celem rozwoju naszych branż w Polsce. Celem 
u zu p e łn ien ia  k a rto tek  handlow ych i um ożliw ien ia 
sk ład an ia  ofert no tu jem y w każdym  num erze nasze­
go czasopism a nowo w pisane do re je s tru  handlow ego 
firm y lub  zm iany  w’ n ich  zaszłe, n a  co w skazu jem y 
uw agę w ytw órcom  i hurtow nikom . R ubryka „Tow ary 
poszukiw ane", k tó rą  abonenci posługiw ać się m ogą 
bezpłatn ie , jes t cennym  drogow skazem , jak ie  tow ary  
i przedm ioty  w dziale ogłoszeniow ym  polecać z ko ­
rzyścią  należy. R edakcja  ko rzysta  z w szelkich in ­
form acyj handlow ych i fachow ych, u p ra sza  o n ad sy ­
łanie ich, om aw ia  w szelkie nowości w ydaw nicze i 
nadsy łane okazy recenzyjne z dziedziny naszych 
branż. W szystkich , k tó rym  zależy na rozw oju  naszej 
wytwórczości k ra jow ej, n a  to ro w an iu  now ych dróg 
d la  h an d lu  i p rzem ysłu  naszego, u p raszam y  o cenną 
w spółpracę i  polecanie naszego czasopism a w kołach  
fachowych, w ytw órczych, przem ysłow ych i h an d lo ­
wych. P ro sim y  też o uw zględnian ie firm  og łasza ją­
cych sta le  w yroby swe i przy  zam aw ian iu  to w aru  n a  
ogłoszenie w  naszem  czasopiśm ie s-ię powoływać. F ir ­
m y ukazu jące  się w czasopiśm ie fachow em  d aw ają  z 
góry pew ną gw arancję  solidnej obsługi. W  celu do­
ksz ta łcan ia  fachowego p rosim y nasze czasopism o po­
daw ać za tru d n ian em u  personelow i d-o przeczytania.

Podwyższenie taryfy pocztowo-telegraficznej. Z 
-dniem  1 g ru d n ia  zostały  podwyższone opłaty  poczto­
we, telegraficzne i telefon-ic-zne w obro-cie wewnę-. 
trm y m  i zagranicznym . N ajw ażniejsze staw ki no ­
wej ta ry fy  są na-stępujące:

T a r y f a  w e w n ę t r z n a :  Za listy  zw ykłe do
250 gr. w  obrocie miejs-co-wym 25 000 m k., w  obrocie 
zam iejscow ym  do 20 gr. — 25 000 m k., ponad 20 gr. do 
250 gr. — 50 000 mk., za k a rtk i poczto-we 15000 m k.

Za damki zw ykłe do w agi 25 gr. —- 2 500 m k., do 
50 gr. — 5 000 mk., do 100 g r. — 10 000 m k., do 250 gr. 
— 20 000 m k., do 500 gr. — 30 000 m k , d-o 1 000 gr. — 
40 000 mk.

T a r y f a  z a g r a n i c z n a :  1. L isty  zw ykłe:
a) do Czechosłowacji, R um unji i W ęgier: do wagi 
20 gr. — 40 000 mk., za każ-d-e dalsze 20 gr. — 25 000 
m k.; b) do innych  -krajów: do w agi 20 gr. — 50 000 
mk., za każde dalsze 20 gr. - 25 000 m k. 2. K artk i 
pocztowe: a) -do Czechosłowacji, R um unji i W ęgier- 
za k a r tk i pojedyncze — 24 000 m k.; b) do innych  k ra ­
jów : za k a r tk ę  pojedyńczą — 30 000 mk.

Za polecenie przesyłek pocztow ych pobiera się 
v\- obrocie w ew nętrznym  25 000 -mk.,‘ a w- obrocie za­
g ran iczn y m  — 50 000 m k.

O płaty telegraficzne o raz  w szystkie op ła ty  telefo ­
niczne, a, zatem  i oipłaty, k tóro  m ia ły  -wejść w  życie 
dopiero 1 g ru d n ia  br., -podwyższa, -się z dniem  1 -eru- 
dbra. 1923 o  100' proc.

Bliższych szczegółów- u d zie la ją  U rzędy pocztowe.
Podwyższenie agia celnego. N a po-dstawie roz­

porządzenia ogłoszonego w D-z. U. R-z. P. Nr. 118 z dn. 
29 lis to p ad a  br. zostaje podw yższony -mnożnik n o r­
m alny  n a  462 000 (dotychczas 360 000), a  m nożnik  zn i­
żony n a  346 000 (dotychczas 270 000). Wohe-c podwyż ­
szenia m nożn ika norm alnego au tom atyczn ie zos-taia 
podw yższone m nożnik i ulgowe, przew idziane w ro z­
porządzeniu  o u lgach  -celnych-. M nożniki te  w ynoszą

obecnie 9 240 (2%), 46 200 (10%), 92 400 (20%), 154 000 
(33%%).

Nowe znaczki stemplowe.
Z dniem  14 lis to p ad a  1923 r. wypuszczono w obieg 

znaczki stem plow e w artości 10.000 i 20.000 m k., d ru ­
kow ane w  jednym  kolorze. R ysunki tych znaczków 
m a ją  w ym iar: 19,75X35,75 m m .

R ysunek znaczka stem plow ego w artości 10.000 
m k. poi. p rzed staw ia  p ro sto k ą t z w ieńcem  l-aurowym, 
zw iązanym  w stęgą, n a  k tó rej zna jdu je  s-ię ta rc za  z 
ustaw ow ym  orłem  białym . Na. tle rozety  giloszowej 
w ew nątrz  w ieńca um ieszczono cyfrę: „10.000“ i nap is  
„M arek P olsk ich". P od  tarczą , n a  ciem nem  tle, zn a j­
du je  się n ap is: „O płata stem plow a" i -niżej, n a  tle
rów noległych łin ij, cyfra „10.000".

Całość ry su n k u  znaczka u trzy m an a  w kolorze 
cie m no-bron zow ym .

R ysunek znaczka stem plow ego w artośc i 20.000 
m k. poi. p rzed staw ia  kom pozycję w  s ty lu  ren esan so ­
wym . P o śro d k u  w  ow alu  um ieszczono ustaw ow ego 
o rła  białego, pod nim. w o rn am en tac ji cyfrę „20.000". 
N ad ta rczą  z orłem  zna jdu je  s-ię niapis: „O płata stem p­
low a", oraz w dolnej części znaczka, n a  tle  rów no­
ległych łin ij, cyfra. „20.000".

Całość ry su n k u  znaczka u trzy m an a  w  kolorze 
jasno-bronizowym.

Import papieru cienkiego do Rumunji. -Papier 
cienki, ja k  n-aprzykład bibułka, do papiero-sóW, może 
być im portow any, lecz n ie  w  kolorze białym . Tein sam  
-szczegół dotyczy p ro d u k c ji pap ieru  w  -kraju. Jedynie 
p ap ier d-o p-akowani-a -można im portow ać w kolorze 
b iałym ; u-stal-one m in im um  w agi w ynosi 35 g. pro 
m 2. Waga. t a  dotyczy ws-zystki-ch b iałych  papierów .

Produkcja i  konsum cja papieru w Polsce.
W edług oficja lnych  statystycznych  danych  ogól­

ne roczne zużycie p ap ie ru  przez w szystk ie dzielnice 
P o lsk i, przyjąw szy za  podstaw ę przedw ojenne norm y 
życia, w ynosi około 113 400 -tom-. -Boczna; -zaś p ro d u k ­
cja. wynosi 48 000 ton. N iedobór tedy  w ynosi 65 400 
ton. R-ządi zdając sobie sp raw ę ze znaczen ia  rozw oju  
p rzem ysłu  przeznaczył n aw e t w  okresie b rak u  węgla 
(od 1918 do 1926) zaopatryw ać pap iern ie  w  węgiel 
nawet, ze szkodą p rzem ysłu  spożywczego.

Br azyl ja jako rynek papierniczy. B r azyl ja  n ie  po­
s ia d a  fab ryk  papieru  i rnais-y p-a-pi-erowej, k-tóreby -były 
godne w spom nien ia; fabryki k ra jo w e im p o rto w ały  w 
1922 roku  około 9 000 to-nin drzew a -dartego i cell-ulozy 
z Eunoipy. Rówmie-ż fabryk i ,ni-e m ogą pokryć -zapo­
trzeb o w an ia  p ap ie ru , -tak -że w  w spom nianym  ro k u  
m usiano  im portow ać 46 000 -t p ap ie ru  i papy, k tó re 
sprowadz-ainio z N-orwegji, Fiinl-a.ndji, Szwecji i S tenów  
Zjedn-oczonyeh. W iększe w y d aw n ic tw a  gazet z a k u ­
p u ją  p ap ie r w p ro st zag ran icą , mniejsze- -zaś p o k ry w a­
ją  sw e -zapotrzebowanie- w  fab ry k ach  k ra jow ych . 
Specjal-nem -powodzeniem cieszy  sie  p ap ie r z  -wodny­
mi znakam i.

Rekord wszechśw iatow y w wytwórczości pa­
pieru. P racow nicy  toiw-anzys-twa bełgijsko-kam artyj- 
skiego dla. p ro d u k c ji p ap ie ru  w  Chaiw inigan F alls  
zdobyli re k o rd  w szechśw iatow y w  p rodukc ji papie- 
(V’ doprow adzając p rodukcję  jed n e j m aszyny do 
J(>,11 t  dziennie. Gdyby owi pracow nicy znaleźli 
naśladow ców  i konkuren tów , chcą m aszynę doprow a­
dzić do p ro d u k o w an ia  100 t dziennie.

Import papieru gazetowego „Standard” z Amery- 
móo ®°,wme do § 1672 itarYfy 'Celnej U. S. A. z  ro k u  

o T  -ocleniu im p o rt p ap ie ru  gazetow ego
„S tandard". D la błi-żs-zego o k re ś len ia  -tego pap ieru  
podany  jes t .sposób w yrobu, k tó ry  b rzm i: P ap ie r  ga 
zetow y „S tan d ard "  w y rab ian y  je s t z m asy  drzew nej 
w ytw orzonej n a  drodze m echanicznej n ieprzekracza-



jącej 30 proc. su lfitu . Dalej pap ier ta k i nie może 
przekroczyć 10 proc. obowiązkowego ciężaru  32 an ­
gielsk ich  fun tów  na 500 arkuszy  w ielkości 24X30 
m iary  ang ielsk ie j.

Towary poszukiwane

Z apytania .
(B ezpłatne d la  abonentów .)

1. Kto dostarcza  złoto w lis tk ach  do złocenia k s ią ­
żek?

2. Kto w ykonuje drzew oryty  (klisze)?
3. K tóre fab ryk i w y rab ia ją  bronzow ą i b ia łą  bibułę 

do p ak o w an ia  w ark u szach  i bobinach?
4. Kto sprzedaje krochm al d la potrzeb in tro lig a to r­

sk ich?
5. K tóra  fab ry k a  lub firm a  dostarcza m etalow e od­

znaki tow arzyskie (dla Sokołów i inne)?
6. Kto dostarczy tek tu ry , pap ieru  pergam inow ego, 

specja ln ie  d la potrzeb m leczarn i, po cenach h u r ­
tow ych ?

7. Kto dostarcza  b loki kalendarzow e różnej w iel­
kości cum  kalendarze  książkow e (M arjańskie) 
i t. p.?

Odpowiedzi.
4. K rochm al (klej) w y rab ia  ip. i. F ab ry k a  K leju  w 

Jaro c in ie  Tow. Akc. Paz,altem może każdy  sobie 
klej tak i sam  w yrab iać , -z m ąk i k a rto flan e j, de­

k stry n y  etc., zależnie od tego, do czego klej się 
używ a.

5. O dznaki tow arzyskie w yrab ia  i dostarcza p. i. f i r­
m a Pendiowski, Tow. Akc. w Poznan iu , ul. W ro­
cław ska.

0. T ek tu rę  i p ap ie r pergam inow y dostarcza praw ie 
każda h u rto w n ia  papieru  w Poznan iu , w danym  
raizie w ystarczy  um ieszczenie odpow iedniego 
ogłoszenia w  „Przeglądzie G raficznym ".

7. B loki kalendarzow e do zdz ieran ia dostarcza  h u r­
tow nie p. i. Tirana „Pol", P oznań  Grobla 14, F. Ko- 
strzew ski, w P oznan iu  ul. 27 G rudnia 5.

K. Rttnicki i Syn
W ytw órnia k leji chem icznych 
Poznali, Jackowskiego 33-

Telefon 2579.

Klej
do torebek i tytek, 

Klej biurowy 
Lak do paczek i list.

8= Młodzi ii

zecer 
i drukarz
niżej 24 la t mogą się n a ­
tychm iast zgłosić, Zecer 
może zaraz objąć posadę 
a  drukarz zaraz po. Świę­
tach . Zgłoszenia pod 3 5 5 .

Najtaniej

Kalendarze
do przekładania z postumentem, własny nakład

b lo k i w  c e n ie  Mk. 1 8 0  OOO. — o r a z  d u ży  
w y b ó r  innych  k a len d a rzy , b lo czk o w y ch  itd.

Antoni Rose, Poznań, ul. Nowa 7.

P A P I E R
gazetow y format 63 X  95 

30 kg w belach po 4000 
arkuszy 124 kilo 

drukowy satyn, format 
63 X  95 36 kg w belach 
po 5000 arkuszy 151 kilo 

konceptowy satyn. form. 
68 X  86 36 kg w belach 
po 5000 arkuszy 180 kilo 

kancelaryjny pocztowy  
form at 59 X  92 40 kg w be­
lach po 3500 ark. 140 kilo

kancełar. bezdrzewny
format 68 X  84 44 kg w be­
lach po 2500 ark. 110 kilo 

karton pocztowy format 
5 8 X 7 4  w belach po 2250 
arkuszy 172 kilo 

pakowy w rolach 105 cm.
szerokości,

W ysyła po cenach dziennych 
które podaje na żądanie 

bezwłocznie, 3(.g.

A . Kldskowski, Poznali 3.
Ili. M n M l 6. (SOU III. 5573. 
Pocztowe konlo 0 ., Poznań nr. 200 363.

Poszukuje posady sam od zieln y
Kierownik drukarni (m istrz )
iv średnim  wieku, dobry fachow iec i adm inistrator. Oferty 
uprasza się pod „K. D. 1312‘- do Tow. Akc. „R ek lam a  
P o ls k a "  Poznań, Aleje M arcinkowskiego nr. 6. (336)

O g ło s z e n ia :  Vi s tro n a  2 000 000 mk., •]/3 s tro n y  
1000 000 mk., Va s t r . 500000 mk./Yg s tr ,  250000 mk., 
Vi« s t r .  125 000 m k. — Na s tr .  I okł. 100%, na 
s t r .  II, III i IV okł. 50% w ięce j. D la  poszuk. 
p osad  50% o p u s tu . N um ery okaz. i dow od. o p ła c a  
s ię . O głosz. p rzy jm . s ię  do ś ro d y  ra n a  godz. 9.

Uwaga: K ażdorazow a podw yżka cen ogł. obow iązuje 
w szy stk ie  już p rz y ję te  ogł., bez up rzedn . zaw iad .

P r z e d p ł a t a  m ie s i ę c z n a - * - - K onto  czekow e P . K. O. N r. 202 868. , - - - 
N ak ładem  „H urtow n i D rukarsk ie j* , Tow . A kc. 
w P o z n an iu , S ta ry  R ynek n r. 4. T e le fo n  2555 

R ed a k to r :  T e o d o r Kryg w P o zn an iu .

z  d o s t a w ą  w  d o m  135000 m k .
N u m e r  p o je d . 35 000 m k .


